Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 25 Września (7 Października) 1883 r. 


Nr. 40. 


Ogłoszenia. 
jA | razowe po kop. 7 xa wierną 


rocznie. . . « . 18. 3 kop: — à 5 = 
> petitu lub za jego miejsce. 
półroczne . „1 kop. 50 EEE 
Emaralnie . ra. —kop. 75 PAR 
Zar odaowzenia 36 dok kwar- an 7—10 razowe po kop, 3 za 
walnie kop. 10. wiersz, 


Cena pojedyńczego numer 

kop. 7 i pół. 

z przesyłką; 
+. 18, 4 kop. 40 

ra. 2 kop. 20 

rs. l kop. 10 


zowanie - - 
pólrocznie - 
twarialnie , 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyju, 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie 


kowskiej wyłączni 


w Petrokowie, oraz po za granicami guberni petru- 
gentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


YDZIEŃ 


Prenumerate przyjmują w 


obiedwie 
w 
w 
w 


Dabrowie 


„. Dziewiąkowićzaj. 


Cena ogłoszeń na pierwszej sira» 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu, 
Cena ogłoszeń ragranicznych pa 
10 kop. od wiersan. 


Potrokowie Binip Radakcyi i obie księgurnie, W Czę: 


stochowie „Nowa księgurnia 1— prócz tego: 
w Częstochowie W. Zielińśi 
„ Janiszewski Stan, 


W Łasku W. Grass, 
w Łodzi s Janiszewski Leopold. 
Jul.| w Radomsku  „ Ruszkowski Erazm. 
| wW Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


meene 


G VERGI 


MĄŻ HELENY 


Powieść. 

Wyszła w Zbiorze Romansów i Powieści, cena 
kop. 60, z przesyłką kop. 70; dla prenumeratorów 
„Przeglądu Tygodniowego” kop. 40, x przesyłką kop. 
5 dres. Warszawa, Wydawnietwo „Przeglądu 
, Crysta M 2, (5—1) 


Tygodniowego” 


Winogrona Kuracyjne 


nadchodzą codziennie świeże do Składu Win i Towa- 
rów Kolonijalnych 


"Az. Zaleskiego 


w Petrokowie, 


NAFTE 


prawdziwą 


Amerykańską oraz Kaukazką 


ma beczki i garnce, poleca Skład Win i Town- 
rów Kolonijalnych 


W, Zaleskiego 


w Petrókówie. 


(0—4) 


Do wynajęcia w kużdym czasie 


2 Pokoje 


zoddzielnem wejściem na 1l-em pię- 
trae, w podwówzu, przy ulicy Petersburskiej (Kali 
skiej). Windomość w Redakcyi „Tygodnia”, (0—4) 


do sprzedania 


z powodu zamknięcia 4-klasowego za- 
kładu vaukowego 


stoły, ławki, tablice, mapy i wszelkie 
tensylija. Wiadomość bliższa w Re- 
iat. 


(a: 


Hurtowy skład Soli niżej podpisanego, zaopatrzo- 
ny został w majsłońszą i najczystszą ze 
wszystkich innych 


Sól Branczeską, 


która otrzymała główny Medal na wystawie w Mo- 
skwie. 

Niniejszem uprasza się kupujących tę sól, aby 
zwracali wagę na znajdujące sig na workach si- 
goum kopalni 


„Litanowski et Comp.“ 
wraz z dwoma podobiznami medalu; wszelkie bowiem 
inne sole pochodzące z Rosyi i z Prus, są bez porów- | 
nania gorsze od Soli Branczeskiej, Hurtowa sprzedaż 
u podpisanego. 


Gerson Pacanowski 
w domu W-nej Kowańskiej przy Maślanym Rynku, 


(3-24 
Księgarnia 
Jędrzejewicza w Petrokowie | 
dostarcza 


WĘGIEL KAMIENNY 


po cenach Kcpalnin= 
(15) 


enłemi 
nych. 


wagonami 


| ką. 


— Biuro redakcyi przeniesione zo- 
stało na 1-sze piętro do oficyny, w tym 
samym co i dotychczas domu Michelso- 
na, obok Magistratu. Dla interesantów 
otwarte codziennie od godziny 2 do 4 
po południu. — Ogłoszenia przyjmowane 
są w tym samym czasie, 


ZABEZPIECZENIE SIĘ WZAJEMNE 
od strat z pogorzeli. 


(Ciąg dalszy—patrs XM 39). 

Celem uformowania kapitału, mającego 
stanowić fundusz rezerwowy dla pokrycia 
szkół z pogorzeli wynikłych, którego 
szczegółowe przeznaczenie poniżej określo 
ne będzie, każily uczestnik obowiązany jest 
wnieść do kasy zarządu, niezawisle od 
składek corocznych, kwotę wyrównywają- 
cą pięciu rocznym składkom od sumy przy- 


jętej do ube Wypłata fundu- 
szu tego uskutecznioną będzie w dziesię- 
ciu półrocznych równych ratach, z któ- 


vjch pierwsza ma być wniesioną gotowi- 
zną jednocześnie z pierwszą składką pół- 
+ A nrstępne piatne w dziewięciu 
ych ratach; uczestnik jednocześnie 
z zapłatą raty pierwszej, wystawia dzi 
więć sola weksli na zlecenie zarządu, za- 
opatrzonych nadto podpisem drugiego u- 
czestnika. Każdy weksel wystawiony bę- 
dzie na taką samą sumę, jaka na funduez 
rezerwowy jednocześnie z przystąpieniem 
do ubezpieczenia złożoną została, 

O ileby, w skutek zmian w ubezpieczo- 
nych przedmiotach, powyżej określonych, 
lub. w skutek pow. enia dekluracyi, po- 
większyła się cyfra rocznej składki, to u- 
czestnik obowiązany będzie do wniesienia 
do kasy zarządu, na cel wyżej wyrażony, 
pięć razy wziętej różnicy między poprze- 
dnio, » nowo przypadającą od niego skład- 
Tę różnicę wniesie w dziesięciu rów- 
nych półrocznych ratach w sposób wska- 
zany. Gdyby zwiększenie ubezpieczenia 
nastąpiło w roku ósmym istnienia umowy, 
lub w latach następnych, uzupełnienie ka- 
pitalu rezerwowego, rozłożone będzie na 
tyle rat półrocznych ile ieh' zostanie do 
ekspiracyi umowy. Zmniejszenie składki 
nie nadaje prawa zmniejszeniu rat wnoszo- 
nych na kapitał rezerwowy, ani prawa do 
zwrotu części tegoż kapitału, 

Kapi rezerwowy stanowi zbiorową 
własność wszystkich uczestników i rękoj- 
mią ciążących ich z niniejszego kontraktu 
zobowiązań, i dlatego dopóki trwać będzie 
stosunek kontraktem tym zawiązany, nie u- 
lega żadnym uresztom ze strony wierzycieli 


| pojedynczych uczestników, 


Kapitał rezerwowy uważa się zu fun- 
dusz stały, nie ulegający żadnemu zmniej- 
szeniu. Procenty od kapitału rezerwo- 


wego, oraz składki półroczne obraca za: 
rząd na pokrycie kosztów administracyj, 


opłacenie oficyjalistów, wynagrodzenie ka- 
jera i członków swych, na pokrycie szkód 
pogorzeli wynikłych, oraz na uzupełnie- 
nie kapituła rezerwowego, gdyby ten w sku- 
tek nieodzyskania sum, do zupłaty przypa= 
dających był uszczuplony. Całą resztę z 
tych fundoszów pozostałą, zarząd zwraca 
każdorocznie po zatwierdzeniu rachunków 
przez ogólne zebranie każdemu uczestni- 
kowi w stosunku sumy przyjętej do porę= 
czenia, O ile fundusz ze składek corocz- 
nych i procentów od kapitału rezerwowe- 
go, nie starczy na pokrycie strat z pogo- 
rzeli wynikłych, zarząd resztę 
płaci poszkodowanemu sposobem awansu 
|z kapitału rezerwowego, a jednocześnie 
rozpisuje tęż resztę na każdego uczestnika 
w proporcyi powyżej ustanowionej, nie 
wyłączając samego poszkodowanego, czyli 
właściwie płaci mu brakującą resztę z po- 
trąceniem kwoty, z obrachunku na niego 
wypadającej, 

Kwotę z obrachunku od uczestnika przy» 


| padający, każdy obowiązany będzie ni 
|najpóźniej w dni trzydzieści od dnia 
wiadomienia przez zarząd o obowiązku 


| wniesienia takowej, z procentem 4*/, od 
duty uchybienia ligzącym się, Qa do za- 
platy tej kwoty, deeyzyja achunkowa 
zarządu uważa się za stanowczą, nie odwo- 
lluna i każdego z uczestników obowiązi 
[en Od zapłaty tej kwoty żaden z ucze- 
|stników, dopóki wystąpienie jego 
tej umowy, bądź dobrowolne przez 
| przyjęte, lub przymusowe, przez tenże za- 
rząd uchwalone nie będzie, uwolnić się nie 
(może i każdy odpowiada za wynsgrodze: 

ie szkód wynikłych z pogorzeli po dzień 


ni 
|uwolnienia go. 
| Ściągnięciem suni z obrnchunku od ucze: 
Jatników przypadających, zajmuje się za- 
rząd i ściągnięte kwoty bezzwłocznie wyż 
placa poszkodowanemu w miarę wpływu 
na pokrycie poniesionej szkody. Niepo- 
[krycie całkowite nie nadaje pószkodowa- 
nemu prawa do zwrócenia poszukiwań do 
pozostałych współuczestników po nad za- 
kres ich odpowiedzinlności, gdyż każdy z 
nieh odpowiada jedynie w stosunku swej 
sumy deklnracyjnej, bez żadnej między 80- 
bą solidarności, Zarząd wszakże nie może 
odmówić poszkodowanemu podstawienia go 
w prawo osobistego poszukiwania na zale- 
gających w zapłacie tych kwot, które na 
nich z obrachunku wypadły. 
W razie opóźnienia się ucz 
wniesieniu kwot, które obowiązany płaci 
w myśl umowy, więcej jak u dni trzydzie- 
ści, nezestnik uważa się za utracającega 
prawo do otrzymania wynagrodzenia przez 
caly ezas od tegoż prekluzyjnego terminu, 
któremu uchybił, do dnia uiszczenia należ- 
|ności, od którego to dnia dopiero napo- 
| wrót wstępuje we wszelkie dawne prawa, 
v ile przed tym czasem nie nastąpiła decy- 
zyja zarządu ĉo do bezwarunkowego wy- 
enia go ze stosunku wzajemnego po- 
ręczenia, co wszakże nie inaczej jak w ra- 
zie uchybienia dwóch po sobie idących rat, 


$ 


T NES. 


WUBP ZE N 


albo składek, lub też sum z rozkładu szko- 
dy pogurzelowej na niego przypadających, 
nastąpić może, Pozostawia się jednak u- 
znamu zarządu, czy z rygoru tego zechce 
skorzystać, czy też uzna za właściwe po: 
szukiwać sum od uczestnika należnych, i 
w tym ostamim razie, zarząd władnym bẹ- 
dzie rozwinąć poszukiwanie o zaległą sklad- 
kę, ratę, lub sumę z rozkładu wynikła, do 
całegu ruchomego i meruchomego majątku 
uchybiającego uczestnika, jako i do docho- 
dów z majątku nieruchomego, a to wraz 
z procentem 69/, od daty uchybienia i ko- 
sztami procesu i ogzakucyjnen 
stnik działujący w złej wierze na 
szkodę wspóluczestników, chociażby pogo- 
rzel nie nastąpiła, lub w wypadku pogo- 
rzeli dopuszczający się jednego w czynów 
poniżej przewidzianych, będzie wyklucza: 
ny pr ogólne zebranie z grona ucze” 
stńików, We wszystkich wyrażonych tu 
wypadkach, do dnia vstati decyzyi 
ogólnego zebrania, winny u 
się zu należącego do stosunku wzajemne- 
go poręczenia pod względem wnoszenia 
składek i przykładania się do pokrycia 
strat, i dopiero docyzyja wyklaczająca zwal- 
mia go od ich ponoszenia. 

Wszelkie z jukiegobądź powodu wyklu- 
czenie z grona członków, pozbawia wyklu 
czonego prawa do udziału w kapitale re- 
zerwowym. 

Stosunek poręczenia przez kontrakt za- 
warty, jest stosunkiem czysto osobistym, i 
dlatego sprzedaż, zamiana, przeznaczenie 
na udział, dzierżawa majątku, w którym 
znajdują się przedmioty podane do ubez- 
pieczenia podług zasad tej umowy, rozwią: 
zuje bezwarunkowo stosunek i dawny wła- 
ściciel uważa się za występującego że skute 
kami określonemi poniżej, « nowonabywca 
może wejść w stosunek poręczenia, o ile 
dopełni warunków wskazanych. Przepis 
niniejszy stosuje się również, jeżeli zmia 
ny powyższe dotkną folwarku calego, lub 
przynajmniej */, części gruntów ornych i 
łąk tegoż tolwurku, a w tukim razie z po- 
zostałemi częściami mujątku, uczestnik po- 
zostaje na 


al w stosunku z niniejszej umo 

wy wynikającym. 
Bez względu na termin istnieniu umo- 
wy, dozwalu się każdemu z uczestników 


d 
przez niegu 
in za po- 
nych i fun- 


wystąpić ze stosunku gwarancyjnego i prz 
tym terminem, jożeli kwoty 

wypłacone z tytułu wynagrod 
gorzele (nie licząc składek coro 
duszu wniesionego na kapitał rwowy) 
wynosić będą w peryjodzie nie dłuższym 
ak lut wzy, !/, część maksymalnej prze 
niego do ubezpieczenia podanej i przez za- 
rząd przyjętej wartości, o ile on sam za 
pogorzele u niego zuszłe nie otrzymał wy- 
nagrodzenia wyrównywującego, lub prze- 
wyższującego kwot przez niego zapluco- 
nych z rozpisania szkód u współuczestni- 
ków. W tym wypadku żądający: wystąpie- 
ia, wniesie w tym celu odpowiednie pu- 
danie do zurządu, który obowiązany będzie 
najdalej w ciągu wiesiącu jednego zawia- 
domić podującego o zezwoleniu lub odmó- 
wieniu wystąpienia. Decyzyje du zwal- 
niujące, będą mialy skutek wsteczny od 
dnia wniesionego podania, Tąż +amą dro- 
ga podania do zarządu wystąpić winien; 
w tej samej formie i na tejże zasadzie 
wolnionym będzie uczestnik właściciel ma- 
Jątku, który majątek ten sprzedał, zamia- 
nił, przeznaczył na udział, jak również u- 
czestnik dzierżawca, którego dzierżawa u- 
stala — Występujący w sposób tu określo- 
ny, otrzyma 80; procent swego udziału z ka- 
pitału rezerwowego, w stosunku do ogól- 
mej wysokości tegoż kapitalu. Reszta, to 
jest 20°/, zostaje zbiorową własnością po- 
zostałych współuczestników. Ozęść do od 
bioru przypadający odbierze występujący 
bez procenii w trzy miesiące od dary de 

zarządu. W razie wejścia w życi 

jemnego ubezpieczenia od ognia 
Towarz 


ystwie Kredyrowamn Ziemskiem, o 


ileby ogólne zebranie uczestników nie uzna- 
ło za właściwe w skutek tego dokonać roz- 
wiązania i likwidacyi przed terminem ist 
nienia niniejszej umowy, dozwala się każ- 
demu pojedynezemu uczestnikowi wystąpić 
ze stosunku aktem tym zawiązanego; w tym 
razie występujący uczestnik o swojem wy- 
stąpieniu zawiadomi d, i w wzy mie- 
siące ad daty tego zawiadomienia otrzyma 
całkowity swój udział w kapitale rezerwo- 
wym, o ile takowy, w skutek wynagrodze- 
nia szkód przez pożar zrządzonych, uszczu- 
plony nie został, 
tnika, stosunku zawartego ni- 
umową nie rozwiązuje, Pozostali 
sorowie obowiązani będą w ciągu sze- 
śbiu miesięcy od daty śmierci spadkodaw- 
ty donieść zarządowi, czy pozostają nadal, 
czy leż od stosunku się usuwają, Brak de- 
klaracyi z ich strony uważa się za żądanie 
pozostania nadal w stosunku wzajemnego 
poręcz Gdyby przeciwnie, w terminie 
powyżej ślonym_ sześcio - miesięcznym 
złożyli deklaracyję, iż ze stosunku wystę- 
pują, otrzymają 80%/, udzialu z kapitału 
r wowego, obliczone w sposób powyżej 
ny. Wypłata tych 80°/, nastąpi w 3 
e od duty zatwierdzenia wystąpie- 
bez żadnych procentów, Du czasu zlo- 
deklaracyi, sukeesorowie uważają się 


żeni: UJ 
pod względem praw i obowiązków, za na- 
leżących do stosunku, 


(dok. nast.) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— W tutejszym zakładzie fotograficznym 
p. Bzukalskiego, widzieliśmy bardzo ładny, 
dużych rozmiarów oryginał fotografii urzęd- 
ników Izby Skarbowej i kas tutejszej guber- 
nii. Liczha uczestników w tej miłej kole- 
żeńskiej pamiątce, przedstawia się pokażnie: 
12 bowiem ludzi róznego wieku, zacząwszy 
và poważnych, siwowłosych weteranów biu- 
ra, a kończąc na młodzieńcach zaczynają- 
cyuli dopiero swój zawód, składa ten piękny 
okaz rzadkiej dziś koleżeńskiej spójni. 

Fotografija ta, jak nam mówiono, ma je- 
szcza piękniejsze przeznaczenie, które dowo- 
dzi, że urzędnicy Izby Skarbowej pomyśleli 
o uczczeniu dobrym czynem tego koleżeń- 
skiego zebrania; główny bowiem egzemplarz 
ma być sprzedany jednemu z umieszczonych 
na fotografi, który największą zań ofiaruje 
sumę, zebruiy zaś ziąd fundusz, ma być 
przeznaczony na opłacanie wpisu szkolnego 
za niezamożnych uczniów gimnazyjum, a sy- 
nów niektórych kolegów. 

Uddając słuszną pochwałę temu ze wszech 
miar zaćnemu zamiarowi, przypominamy sza- 
nownym jego inicyjatorom, czas opłaty 
wpisu już za dni parę się kończy, a w po- 
rę dać—to dwa razy dać... 

— Mieszkańcy Rokszyckiego Przedmieścia 
(Odeskiej), od marca proszą o wskazanie im, 
ile kto z nich zajął w dawniejszych czasach 
ulicy, pod ogródek lub podwórze. Tdziś tu, 
jak nateraz, o rozszerzenie i podniesienie 
ulicy. Ozynność ta dotychczas stoi uieporu- 
szeuie. Również nie mogą się doczekać wła- 
Ściciele za parowym młynem mieszkający, 
wskazaniu, jak szeroką przestrzeń na trotua- 
ry maią wydzielić, a pragną tego gorąco od 
bardzo dawna. 

— Caty plac za tutejszym szpitalem już 
został zabrukowany: w roku następnym 
przebrukują się brzegi Strawy i parę uliczek 
na Wielkiej Wsi; niezamieszkana zaś po za 
łaźnią ulica, prawdziwy rezerwuar, jak do- 
tąd, straszliwych wyziewów, zostanie również 
oczyszczoną i zabrukowaną, na który to cel 
kamienie już zwieziono. 

— Przy miejscowym szpitalu świeżo został 
wykończony wały piętrowy budynek, w któ- 
rym, oprócz sali operacyjnej, mieści się kil- 
ka pokoików dla cherycu. Miejsca ustępo- 
we przy nowym budynku zostały urządzone 
według zasad, przez hygienę wymaganych. 
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— Pierwsza studnia murowana na ulicy 
Pocztowej, została już wykończoną i odda- 
ną do użytku. Woda w niej jest stosunko- 
wo mięka i czysta, chociaż głębokość stu- 
dui, z powodu natrafienia na wielki kamień, 
nie mogła być doprowadzoną du zaprojekto- 
wailych wymiarów, Na drugą m irowaną siu- 
dnię unszlag do Ministeryjum wysłany, a 
istnieje projekt pobudowania w. niedługim 
czasie kilku takich studzien, w rozmaitych czę- 
ch miasta, Tymczasowo, teraźniejsze stu- 
dnie, w znacznej części zostały zabazpieczo- 
ne od zanieczyszczeń w mich wody, przez 
należyte obrukowanie i założenie, pod wy- 
lotømi, szerszych niż przedtem płyt kamien- 
nych. 

— Pod budową więzienia, plac (około ośm 
morgów), już został oznaczony w końcu 
alei, na pastwisku, za byłą prochowoią. 


— Z ogródków, tak starannie i z takim 
kosztem od kilku lat zakładanych, właści- 
ciele tutejszych posesyj niewiele mają ko- 
rzyści; banda mełoletnich złoczyńców tak 
gwaltownie i bez upamiętania je pustoszy, 
niszcząc drzewa, że w niektórych miejscach 
nawet dzierżawiący żydzi, pozrzekali się dzier- 
żaw i usunęli z owych ogródków, nie mając 
co zbierać w skutek przedwcześnie wyrzą- 
dzenych szkód. Szkodniey są dobrze znani 
i wskazywani;< pomimo to wyrządzać szkód 
hi oeontai; znajdując na to czas i moż- 
NOŚĆ, 


— Znowu jeden z większych majątków — 
Kawiiisk, przeszedł w tych dniach w ręce 
awangardy niemieckiej, a punkt na jej for- 
pocztę, trzeba przyznać, nieźle został wybra- 
ny— droga żelazna obok, granica niedaleka. 
Faki tem smutniejszy, że poprzedni właściciel, 
człowiek bardzo zamożny, wcale podobno nie 
był zmuszony do sprzedaży —a finansowe po- 
łożenie jego, śmiało świetnem nazwać było 
można! 


— W Częstochowie dnia 30-go września 
v. b, urządzono ma dochód 2-ch miej- 
scowych ochronek, zabawę kwiatową w 0- 
grodzie resursy, połączoną z fajerwerkami. 
Ogólny dochód « tej zabawy, jako teź z po- 
przedzającej ją kwesty, wynosi rs. 565, z 
których rubli 100 przeznaczono na wpisy 
dla niezamożnych uczniów miejscowego gi- 
mnazyjum, zaś rs, 465 dostało sig ochron- 
kom, które tym sposobem uratowane zosta- 
ły od grożącego im zamknięcia. Za tak po- 
myślny rezultat uależy się hołd damom u- 
raydzającym zabawę, jako też i publiczno- 
ści, która chętnie pospieszyła z ofiarami na 
rzecz biednych dzieci, 

— Bawiąca w Częstochowie trupa artystów 
pod dyrekcyją p. Puchniewskiego, pomimo 
usilnej pracy i dobrego repertuaru, ciągle 
zasilanego nowościami, nie cieszy się wzglę- 
dami publiczności. Sala teatralna mgdy nie 
jest zapełnioną — a nieraz i przedstawienia 
bywają odwoływane z powodu braku widzów. 
Jeżeli heca żydowska zjedzie, to sala zaraz 
się zapełni. Ostatecznie dyrektor dla popra- 
wienia iuterasów, zaprosił p. Bolestawa Le- 
szczyńskiego, który pierwszy raz wystąpi d. 
4 października r. b. w „Otellu?, 


— W miasteczku Wolborzu przed kilku dnia- 
mi podobno, nieznany złoczyńca strzelił wie- 
czorem do okna pokoju, w którym pił herbatę 
proboszcz miejscowy z sędzią gminnym, Kula 
przebiegła tuż koło ucha sędziego, utkwiwszy w 
ścianie przeciwnej, Pomimo energicznego śle- 
dztwa zbrodniarza nie wykryto. Obiega po- 
głoska, że przyczyną zamachu była zem- 
sta. 


— W okolicy Sosnowca, jak donosi „Echo”, 
na drodze żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej, 
ma przestrzeni przeszło kwadratowej mili, 
nie ma ani jednego posiadacza wlasności 
ziemskiej polaka, lecz sami czystej krwi 
niemcy, właściciele wielkich kopalni wę- 
gla, hut cynkowych, walcowni blachy cyn- 
kowej, wielkich zakładów mechanicznych, 
odlewni, dwóch przędzałni, papierni, cy- 
nowni blachy żelaznej, fabryki śrótu , 
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kotłów parowych, dwóch fabryk szyn sta- 
lowych i wyrobów żelaznych, szklarni, fabry- 
ki drobnych wyrobów żelaznych, browaru i 
goździarni. Ztąd z Sosnowca niemcy coraz 
dalej się rozpościerają. W Ząbkowicach bu- 
duje się właśnie fabryka szkła. 

Zbyteczneni byłoby dowodzić, że wa wszy- 
stkich owych wyż wymienionych fabrykach 
i zakładach, żywioł miejscowy używanym 
jest tylko do nmajcięższej, nieopłacającej się 
niemcom, pracy, że żaden inteligentny po- 
lale chociażby posiadający odpowiednia fa- 
chowe specyjalne wykształcenie, miejsca tu 
nie znajdzie. Owóż ci panowie niemcy, dla 
podtrzymania ducha swej narodowości, ce- 
lem ubiknięcja ewentualnej asymilacyi w na- 
stępnem pokoleniu, uważając za konieczne 
założenie— niezależnie od istniejącej miej- 
scowej—szkoły czysto niemieckiej, wyjedna- 
li już sobie vdpowiedbie pozwolenie władzy, 
a zebrawszy się w pelnym komplecie na se- 
syję w zakładzie gaswonomicznym, także 
niemca (bo ci są tut wszędz.e), zaprosili pa- 
na T., inspektora miejscowej szkoły, £ z bu- 
tą, właściwą tylko prasakom, oświadczyli mu, 
że jakkolwiek szkoła ich będzie wkrótee o- 
twartą, oni, od dobrowolnie przyjętego zoho- 
wiązania, co do oplaty rocznej składki, nia 
uchylają się; wiedzą bowiem, że z usunię 
ciem tej „najważniejszej podpory”, szkoła 
natychmiast by runęła; są jednak przekona- 
ni, że to się mie na wiele przyda, gdyż szko: 
ła bądź co bądż się nie utrzyma. 

Charakterystycznem jest, ża pyszni niem- 
cy, którzy nas wydrwiwają i lekceważą, wie- 
dząc, że i tak damy im się wyzyskiwać, ota- 
czani SĄ zo strony miejscowej inteligentyi 
życzliwością i szacunkiem posuniętym do u- 
pokorzenia, 

— 0 ruchu handlowym w Łodzi,donosi miej- 
scowa gazeta, wiele mówiące stawiując cyfry. 
Oto w filii Banku Polskiego w Łodzi, obrót 
dzienny gotówki wynosi przecięciowo 100 
tysięcy rubli, co, rocznie 86 i pół milijona 
rubli czyni. 

— W Łodzi w cukierni p. Wiste) itbego, 
w nocy, z piatku zeszłego na sobotę, doko 
nano nadzwyczaj śmiałej kradzieży. Rabu- 
sie wyłamali siedmioro drzwi i zabrali wszy- 
stkio bile bilardowe, wszystkie trunki, soki, 
łyżki i łyżeczki oraz całą grtowizną w kasie, 
około ra. 200 wynoszącą. 


— Bankructwo, W dniu 2-m październi- 
ka r. b, ogłoszoną została w tutejszym są- 
dzie okręgowym upadłość łódzkiej firmy „Ru- 
binstejn i Kałuszyner”. Sędzią komisarzem 
tej upadłości mianowany cułonek sądu Ohy- 
liezkowski ; kuratorami zaś: adwokat przy- 
sięgły Sobolewski i fabrykant łódzki Julljusz 
Kunicer. 

— Łódź 20-g0 września 1858 r. (Koresp, 
„Kur. Codzien.”), Wkrotee ma być prawem 
włożony na właścicieli fabryk obowiązek za- 
bezpieczenia losu robotnika, lub jego rodzi- 
ny, na wypadek kalectwa lub śmierci pod- 
czas pracy fabrycznej, Wprowadzenie w wy- 
konanie tego prawa, będzie tylko spełnie- 
niem oddawna pożądanej reformy w tej mie- 
rze, ale, trudno zaprzeczyć, że obciąży ono 
dość znacznie fabrykantów. Dla naszego, 
czysto fabrycznego miasta, jest to kwestyja 
pierwszorzędnej wagi, W sprawie tej za- 
bierał właśnie głos „Lodzer Lagblatt”. 

Autor artykułu we wspomnionem piśmie po- 
daje bardzo skuteczny na to środek przez zało- 
żenie stowarzyszenia ubezpieczenia robotni- 
ków, w razie wypadku, jak to ma miejsce 
we. wszystkich tych państwach, gdzie odpo- 
wiedzialność zabezpieczenia losu robotników 
ciąży na fabrykantach. 

Wprawdzie istnieją tutaj we wszystkich 
większych fabrykach, tak zwane „kasy dla 
chorych”, ale są one założone i utrzymywa- 
ne przez samych robotników i zbyt małemi 
rozporządzają środkami, 

„Łodzer Tagblatt” projektuje opłatę od 
każdego zatrudnionego w fabryce robotnika 
po 5 kopiejek tygodniowo, co, jak twierdzi, 
wystarczy. 


Projekt jest dobrze pomyślany, i byłoty 
rzeczą pożądaną, aby wywołał dyskusyję w 
sferach kompetentnych, celem rozpatrzenia 
sę zupełnego w tej ważnej dla fabrykantów 
nowej instytueyi. 

— 0 kolei łódzko-kaliskiej znajdujemy w 
„Schlesisch Ztg.* bardzo ciekawe doniesie- 
nie, Jak wiadomo, rozbijały się dotąd o „non 
possumus“ ministeryjum komunikacyi wszel- 
kie usiłowania przemysłowców, mające na 
celu budowę w zachodniej cześci Królestwa 
sieci kolejowej, któraby połączyła ze sobą 
główniejsze punkty handlowe i miastą fabry- 
oczne. Rząd dotychczas nie pozwalał ani na 
koleje: z Łodzi przez Sieradz do Kalisza z po- 
łączeniem do Ostrowa, ani z Kutna do Stup- 
cy z połączeniem do Wrześni, ani na bez- 
pośrednie: Wrocławia z Warszawa, Pochodzi- 
ło to ztąd, że Ministeryjum komanikacyi nie 
chciało powiększać w Królestwie wązka - to- 
rowych kolei. Od ozasu jednak, gdy szeroko 
torowa droga Twangrodzko- Dąbrowska, 
rej budowa energicznie postępuje naprzód, | 
umożliwiła bezpeśrednią komunikucyję mig- | 
dzy południem Królestwa, a kolejami w Ce- | 
satstwie, projekty wzmiankowanych dróg 
znajduja w kołach rządowych daleko więcej 
przychy Ino: 

Naturalnie koniecznym warunkiem będzie ta 
okoliczność, aby wszystkie nowe drogi żela- 
zna otrzymywały szerokie tory i ky zone:by- 
ły a Iwangrodzko-Dąbrowską. Dowiadujemy 
się, że kolej Fabryczno Łódzka ma teu wa: 
runek jać, by umożliwić przeprowadze- 
nie drogi do Kalisza, tyle pożądauej dla prze- 
mysłu polskiego, W tym celu, musianoby | 
pizerobić tor kolei Łódzkiej na szeroki i, 
przeciągnąć go w poprzek kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej, aż do połączenia z Iwan- 
grodzko-Dąbrowską. Tem ostatni wzgląd na- 
potkał na wielkie finansowe i techniczne tru- 
dności, które dotąd nie zostały jeszcze po- | 
konane i wykonaniu wzmiankowanego pro- 
jektu stoją na przeszkodzie, 


— Budowa kolei Iwangrodzko- Dąbrowskiej 
szybko postępuje. Linija pomiędzy Bzinem 
i Iwangrodem jest już znacznie posunięta, 
fak, że juź przed kilkoma tygodniami dyre- 
ktor budującej się drogi Cieszkowski, wraz 
z głównym inspektorem Kleweckim, przeje- 
chali przestrzeń 75 wiorst w ciągu trzech 
godzin i, przez ten czas cała służba kole: 
jowa byta na stanowi unel, o prze 
biciu którego donosiliśmy, już jest wewnątrz 
obmurownny, a most pod [wangrodem spie- 
sznie się bhdnje; jest zatem nadzieja, że po- 
ciągi robocze nie dalej jak 1-go listopada 
już do Kielc dochodzić będą. W celu przy- 
spieszenia budowy, przeprowadzono linije bo- 
czne do kopalni węgla Niwki, Sielea, Da- 
browy i t. d. Słowem, stan drogi przedsta- 
wia się dziś tak, że prawie napewno otwar= 
cia całej linii spodziewać się można w je- 
siem roku przyszłego. | 


— Rada opiekuńcza zakładów dobroczyn= 
nych powiatu sieradzkiego, ma zaszczyt za- 
wiadomić, iż dla zasilenia szezupłych fun- 
duszów szpitala św. Józefa w Sieradzu, oraz 
miejscowej ochronki, Rada apiekuńcza otrzy- | 
mawszy zezwolenie władzy zwierzcbniej, u- 
rządza w miejscowej sali balowej wystawę 
starożytności i dzieł sztuki, 

Otwarcie uroczyste wystawy wraz z obja- 
śnieniem wykopalisk pochodzących z epoki 
przedchrześcijańskiej przez jednego z ezłon= 
ków Rady, nastąpi dnia 25 września (7 paź- 
dziernika) r. b, o godzinie Ż-ej po pału- 
dniu. LM 

Wystawa trwać będzie do dniu 9 (21) paź: 
dziernika r. b. włącznie. 

Sieradz d. 5 (17) września 1883 r. 


— Sery krajowe. Donoszą do „Echa? z po- 
wiatu konstantynowskiego, 14 w jednym z 
folwarków do hrabiego Platera należących, 
od kilku lat prosperuje fubryka serów na 
sposób zagraniczny wyrabianych, która się 
cieszą powodzeniem nietylko w bliższych 
| miejscowościach, lecz i w Warszawie, dokąd 
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bywaja przysyłane znacznemi partyjami. Na- 
biał bywa otrzymywany od krów szwajcar- 
skich i tyrolskich, urodzonych jednak w kra- 
ju, sery zaś wyrabiają się przez miejscową 
słażbę w tym kierunku specyjalnie wykształ- 
toną. Że względu na znaczne korzyści 0- 
trzymywune z tego mało u nas uprawiane- 
go przemysłu, życzyćby należało, aby nasi 
ziemianie wzięli przykład z tego faktn cha- 
rakteryzującego gospodarstwo w gałęzi pro- 
dukeyi nabiału. 

— Kobiety w służbie dróg żelaznych, We- 
dlug nowej ustawy dla dróg żel., kobiety mo- 
gą pełnić obowiązki kasyjerów na stacyjach, 
| buchalterów, telegrafistów i stróżów przy ba- 
ryjerach. 

— Dla ślusarzy i mechaników przeznaczo- 
ny będzie w przyszłości „Dodatek“, wycho- 
dzący przy „,Inżenieryi i Budowniatwie', a: 
służący dotąd jedynie ślnsarzom, Zmiana ta, 
am którą w ślad idzie i rozszerzenie tego u- 
tocznego organu, rzemieślnikom naszym 
poświęconego, jest ze wszech miar godną u- 
znania i popurcia, Bruk szkół fachowych, ni- 
ski stan wykształcenia klasy rzemieślniczej 
i niemożność samodzelnego rozwoju przy 
niedostatku specyjalnych podręcznikówoto 
motywy, któremi rednkcyja kieruje się w 
spełnieniu tego projektu, Oena prenumera- 
cyjna rozszerzonego „dodutku*, pomimo do- 
łączenia jednega arkusza tekstu, pozostaje 
bez zmiany. 

— „Echo Muzyczne”, która przed niedaw- 
nym czasem zawiesiło wydawnictwo, z dniera 
l-m października r. b, odradza się pod tym 
samym tytułem z dodatkiem: „i Teatralne", 

Z dołączującego się do dzisiejszego name= 


|ru prospektu, widzimy, że „Echo muzyczne 


i teatralne" będzie zamieszczało portrety i 
życiorysy osób pracujących na niwie arty= 
stycznej, artykuły z zakresu spraw bieżą- 
cych zo sfery sztuki, monografie z dziedziny 
kistoryi, sztuki i literatury nadobnej, spra- 
wozdania o główniejszych objawach rnehu 
artystycznego, kronikę teatrów i koncertów, 
wreszcio nowela i utwory dramatyczne, Oo 
dni oztornaście, dołączane będą nuty treści 
lżejszej i powi ej naprzemian. W li 
bie współpracowników tego pisma, znajdu- 
jemy najgłośniejsza w naszym krajn osobisto= 
kol. 

— Wypadki w gubernii. 

dd dnia 28 sierpnia do 6 września były 
4 wypadki nagłej śmierci, miało miejsce je- 
dno samobójstwo, jedao znoójstwo, jedno 
świętokradztwo, i znalezione jedne martwe 
ciało, 


— Listy od Redakcyi: 

— Księgarni p. Stenela w Osęstorhowie, Reda- 
kcyja uprysza 0 natychmiastowe uregulowa= 
nie z nią rachunków, Należność od  W-go 
Fuchsa za kwartały LI, HI, IV 1882 roku, 
i I-szy 1883 roku; oraz od administracyi 
dóbr Złoty Potok za cały rok 1882 w kwo« 
cia rs. 8, spoczywa u panów przeszło od ro- 
ku i pomimo zapewnienia listownego z dnia 
12-go stycznia 1883 roku, dotąd nie została 
do redakcyi wniesiona. Kto więcej opłacał 
w pańskiej księgarni za rok bieżący, nie wie- 
my również. 

— Panu. Stochelsktemu w Częstochowie. Pro- 
simy o uregulowanie rachunku za ogłosze- 
nie zamówione 10 marca 1883 roku w kwo- 
cie rs, 2, W kwestyi tej redakcyja odwoły- 
wała się jużdo W-go pana trzy razy listownie: 
w dniach 12/111, 1/VI, oraz 24/TX roku bież. 

— Panu Bralińskiemw w Petrokowie. Pro- 
simy o wniesienie dò redakcyi rs, 12 zą ò- 
|głoszenie  „Przedsiębierstwo przewozowa“, 
pomieszozana na początku roku bieżącego. 
W kwestyi tej redakcyja zwracała się już 
|do W-go pana dwukrotnie listownie w dniach 
|10/V, praz 8/IX r. b. 
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od Ex - Bociana. 


Korespondencyja Gęsia. 


Ti 
Gęś biała do szarej, 
Droga siostro! 

Od wyjazdu twojego za granicę, niemam 
od ciebie żadnej wiadomości — niespokojna 
co się z tobą robi i, jak ci się za granicą 
powodzi, piszę do ciebie z prośbą, abyś mi 
jaknajprędzej doniosła o sobie. 

U nas tu w Polsce wszystko idzie po sta- 
remu—nie jesteśmy zupełnie podskubywane, 
ani na wiosnę ani na jesień, chodzimy so- 
bie swobodnie po polach, po pszenicy, ję 
imieniu, owsie i tatarce, objadając i tralując 
najpiękniejsze łany zboża—a choć pan nam 
odgraża, że nam łby kijem roztrzaska, albo 
psami zaszczuje, nic to nie znaczy, bo bojąc 
się pani jak ognia, kończy tylko na odgróż- 
kach — żyjemy więc jak w raju i mnożymy 
się strasznie, 

Całuję cię serdecznie, twoja siostra 

s Gęś Biala, 

Żarki 19 lipca 1883 r. 


IL 
Gęś szara do białej, 
Maryjenbad 25 lipca 1888 r. 


Moja najdroższa siostro! 

Zachciało mi się wyjazdu za granicę—jak 
wiesz, pani moja sprzedała mnie nieimcowi 
za rubla, to jest dwie marki i pięć fenigów. 
Ab! żebym była zdechła— a tu nie przyby- 
wała! Zaraz po przybyciu zamknięto mnie 
do ciasnego chlewika i oskubano do gołej 
skóry, zostawiwszy tylko na łbie troche pie- 
rza i ogon, ani na krok nigdzie wyjść m 
mogę i żyję tylko kluskami robionemi z dzi- 
kich kasztanów i plewami jęczmiennemi—ką- 
pać się nie mogę, tylko raz na tydzień w bru- 
dnej ogrodowej sadzawce, zaraz po kąpieli 
muszę iść pod zamknięcie do chlewika, na- 
wzywają mnie tu Zine dume polnische Guns— 
i jak podsłuchałam, bo rozumiem już po 
niemiecku, mają mnie w jesieni, tak samo 
podskubać i zjeść na weselu córki mojej 
pani. 

Bądź więc zdrowa najdroższa siostro — i 
wspomnij o twej nieboszce siostrza 

° Gęś Szara. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Gaz rozweselający używany przez dentystów przy 
wyrywaniu żębów, okazal się bardzo niebezpieczny i 
dlatego rada lekarska zabronila dentystom pod suro- 
wy odpowiedzialnością używania go box asystencyi le- 
kaczy. 


— Kajety kratkowane, wedlug zdania wielu leka- 
rzy bawarskich, bardzo zeubny wplyw wywierają na 
wzrok nezniów i przyczyniają się do wytworzenia kró- 
tkowirocznońci, na podstawie tej opinii kompetentnych, 
minister oświaty w Bawaryi bezwarunkowo zakazało 
używania przez dzieci do szkół uczęstczających wszel- 
kich tabliczek i kujetów kratkowanych. 


ROZMAITOŚCI. 


— Strach przed dynamitem. Przed sydem przysię- 
glych w Irlandyi, odegraną została w tych dniach tri 
gi-komicena scena. Niejaki Richard Hoduett siedział 
na lawie, oskarżony o przesłanie pocztą  wicekrólowi 
paczki z dynamitem, Jako świadek stawał pewien po- 
lieyjant, i położył na stole „corpus delicti” około Gu 
uncyj dynamitu. Na zapytanie aędziego, czy moc wy- 
buchowa złożonego materyjala zniszczoną została, od- 
powiedział przecząco, Pomiędzy przysięgłymi powatał 
niepokój, i » rzadką jednomyślnością oświadczyli, że | 
albo dynamit usunięty zostanie, nlbo oni wyjdą z sali; 
sędzia prozydujący vad był też od niebezpiecznego sy- 
siedziwa się oddalić i kazał dynamit wynieść. Wożny 
przy spełuianiu tego poleceniu, był sam w wielkim 
strachu; nie też dziwnego, że kilka kawałków niebez- 


wie przysięgli, oskarżony i żandarmi, woźni i publi- 
czność, poczęli uciekać jeden przez drugiego. W kil- 
ka minut sala opróźnioną została i dopiero po dwóch 
godzinach, gdy się przekonano, że niebezpieczeństwa 
usunięte zostało, powrócono na tak niowcześnie przar- 
wane posiedzenie. 


— Śmiertelność na wojnie. Francuzki dziennik „le 
Temps”, podaje następujące ciekawe cyfry, dowodzące, 
że z udoskonaleniem broni, śmiertelność pomiędzy wal- 
czącymi, bardzo się zmniejszyła, i że w duiu bitwy gi- 
nie walczących bez porównania mniej obecnie, niż w 
wojnach zeszłego stulecia, lub uspołeońskieh. I tak: 

Stracili 
walcząc. 


Prusacy w bitwie pod Kollin w czasie wojny 


siedmioletniej . s 400); 
Ausiryjacy pod Essling . z R 309 
Francuzi pod Essiing i E EA 
Prusacy pod Lützen . ` 5 SEM 
Franenzi i rosyjanie pod Borodino SEM 
Korpus d'York pod Lipskiem . Ą a 250/ę 
Korpus Kleista pod Lipskiem 2 30% 

Zak w nowożytnych wojnach: 

Prusacy pod Sadową . ž 2 z rA 
Austryjacy pod Sadowa. > 5 = 
Niemcy pod Worth  . 4 $ CU 
Niemcy pod Forbach 2 180ją 
Niemcy pod Gravelotte . 100 
Niemcy pod Sedanem 41 


— Pewien ubogi stolarz. jak donosi „Kur. Warsz.”, 
wydawał jednocześnie dwie córki xa mąż... Oprócz 
skromnej bnrdzo wyprawki, ojciec panien młodych ku 
wielkiej nieapodziance zięciów, podozas godów wośel- 
nych, każdej z córek wręczył po 1000 rs posagu, ob- 
jaśniając, jakim sposobem człowiek żyjący z pracy 
rąk swoich. może dojść v cznsem do pewnego kapita- 
Tiku... 

Stolarz, jak sam opowiada, przed laty 30 dostał 
od swoj matki chczestnaj 100 rs, które go natchnęły 
myślą powiększania kapitaliku W tym cela, bez wzglę- 
du na wszelkie potrzeby i zachcianki, od każdego za- 
robionego rubla odkładał 10 groszy 1 dołąezał do ka- 
pitału. Tym sposobem, w połączeniu z procentem 
składanym doszedl dziś w ciągu Int 30 do 6,000 rsy 
ulokowanych nn pewnej hypotece, a z tych 2000 roz: 
dzielił pomiędzy dwie córki. Rossądny czlowiek tak 
się przyzwyczaili do odkładania dziesiątki od każdego 
rubla, iż czyni to po dziś dzień, upominając zięciów i 
córki, uby tak samo czyniły, 


— Spóźniona przestroga. W okolicach Królowca 
zdarzył się następujący komiczny wypadek, Naczelnik 
wydziału poczt i telegrafów w państwie niomieekiam, 
dr. Stephan, wyjechał na polowanie, a enajdnjąc się 
w pobliżu stacyi Dirschnu, zaszedł do telegraficznego 
biura, z zamiarem wysłania doposzy żonie. W chwili 
gdy wchodził, tolegrafista odcyfrowywał właśnie na 
aparacie deposzę, którą sobie pan naczelnik podać ka- 


anl i v adziwieniem wyczytm: „Strzeż się, Stephan 
zie do was, 


jed: a wácibia swój nos wszędzie”. Usto- 


st kazał na dopeszę odpowiedzioś: 
wZapóźna minie ostrzogłoś, już nos wścibił”. 


— O pięknym przykładzie solidarności dziennikar- 
skioj donoszą z Finlandyi 

Przed kilku miesiącami umarł 
gerhorg, zdolny dziennikarz i roduktor „Dagbladu”, 
pozostawiając żonę i dzieci w bardzo niozamożnom 
położeniu. Otóż przyjaciele amarłego złożyli susyję i 
postanowili zabezpieczyć los pozostałej po zmarłym 
rodziny, drogą składek, wezwawszy ludzi dobrej woli 
do spelnienia tego dziełn, obowiązku względom pamię- 
ci dziennikarza zdolnego, sumiennego i niezależnego. 
Worwanie nio pozostało bex skutku, i w ciąga 4-0h 
miesięcy składki dosięzly poważnej sumy 60,677 ma- 
rok fińskich. «. |. około 30,000 rs. 


w Helsingfors Tw- 


Spostrzeżenia meteorologiczne ì sani- 
tarne, 
Za miesiqe wrzesień 1883 r. 


a) Stan powietrza. 


1) Średnia temperatura z miesiąca +- 11,58 R, 
Najniższa 2 doby -- 50, najwyższa œ doby -|- 210, 


najniżsea z nocy O (dnia 25 wreeśnin), najwyższa z 
dnia- 219, Wrzesień zeszłoroczny dal środnią -|- 
12,69 R. 


2) Barometr 747 mm., pomiędzy 737—754 mm 

3) Wilgoć —77,3 stosunkowego nasycenia pomiędzy 
25— 100. 

4) Dni jasnych 7, w części jasnych 10, deszcz 12, 
grzmot 1 r. 

5) Wiatr zachodni i odmiany 19 r, wschodni 5 
r, południowy 4 r., północny 4 r., wiatr silny 2 r. 

6) Ozon, Średnia z doby |, z dnia 0,5, z nocy 1,5. 
Nitężenie bardzo mocne 1 raz, mocne 2 r, średnie 
Ga Niezabatwiały się ozonoskopy podczas dni 14 i 
Mocy 3. 


b) Stan zdrowotny, 


Biegunka w dalszym ciągu — silniejsza podczas 
dni cieplejspych, mniejszs przy dniach chłodniejszych, 
z końcem miesiąca zupełnie słabnąć poczęła, zdarza- 
la wię także biegunka krwawa. W pierwszej połowie 


piecznego mareryjału upuścił na ziemię, Tu już pa- 
nika nie znała granie. Sędzia prezydujący i sędzia- 


miesiąca dość często sporykano odrę, rzadko szkarla- 
tymęj febra również do częstych nie należała. Nato- 


miast dość czysto spotykano katary oskrzeli, przełyku. 
Zapalenia płuc wyjątkowe. Miesiąc do zdrowych na- 
leży. A 5. 


Licytacyje w obrębie: gubetnii. 


— W d. 27 wrzoś. (9 paźćz.), w rządzie gubern. 
tutejszym, na dostawę materyjałów opałowych do miej- 
scowego więzieni 

W d. 11 (23) paźdz, w urzędzie pow, nówora- 
domskim na 3-letnią dzierżawę: targowego, jarmac- 
cznego, móstowego i brukowego od 1330 rs. rocznie, 

— W d. 6 (18) paźdz, w magistracie m. Toma- 
szowa na 3-letnią dzierżawą dochodów bóźniczych. 

— W d. 18 (25) paźdz, w kancelaryi leśnictwa 
Lubochnia w pow. rawskim, na sprzedaż młyna i tar- 
taku nad rzoką Pilicą, od snmy 2200 rs. 

— Wd. 7 (19) pażdz., na rynku m. Rawy na 
sprzedaż: 4 koni, ocenionych na sumę 1000 rs, kare- 
ty, powóża, na sumę 550 ra. 

— W d. 18 (30) listop, w sądzie oktęgowym tn- 
tejszym na sprzedaż 312 mórg ziemi we wsi Ząbki 
male w gm. Bognszyce, pow, rawskim, od sumy rs. 
3,000. 

Tegoż dnia, w sądzie zjazdowym tutejszym na 
sprzedaż 9 mórg ziemi z domem i stodołą przy ulicy 
Dońskiej w m. Potrokowie od sumy 1000 rs. 


Rozkład jazdy na kolei żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej i Łódzkiej, 


Miej aco- 


JOsobow | Pospiez 


kiassy |szny kl.| wy kl. 
do War- Ji M jti GUY IF JI Ari Tr) 
Sszawy. "a 
Sosnowice. . . 
wychodzi , [iots w. 7,55r.| 1,00p.| — 
Granich. „ + 10,40 w.| 7,50r.| Il5p.| — 
Gzqstochowa. - 
przychodzi . |I2.52n.|10,8Lr.| 3,27p.| — 
Radomsk, . . « 2,03 n. |11,45 r, | 4,39 p. =- 
Piotrków. . 3,08 n. | 1,02 p. | 5,45 paf 5,45 r. 
Koluszki, . 4,19 r.) 2,20 p. | 7,04 w.) 6,43 r. 
Skierniewie . . | 5,19 r.) 3,39p.| 7,59w.| 8,01 r. 
Warszawa, „ . | lór.| 5,55p.| 9,50 w.|10,10 r. 


z Warsza- 
wy. 
Warszawa. . 
wychodzi. 2,15 w.|L1,10 x. | 6,00 r. | 7,00 w. 
Skierniowie 
przychodzi. 10,41 w| 4,11 p.| 7,36 5 | 8,51 w. 
Koluszki. . — | 249 p.| 8,46 c, |10,10 w. 
Piotrków . 12,39 n. | 3,55 p. | 0,48 e. |11,15 w. 
Radomsk . . 1,45 n.| 584p.|11,04r.| — 
Częstochowa . 2,41 n.| 6,46 w.|12,04p.| — 
Granica, 5,00 r. | 9,85 w. 2,25p.| — 
Sosnowice. . 4,50 r.| 9,30w.| 2,88p.| — 
Droga — wiae l 
Łódzka, 
Lódź wychodzi . - 15 p| 7ean] 9,10 w.) 
Koluszki „ . , 
przychodzi, . - 2,5 p| 8,25 r, |10,10 w 
Koluszki . . . 
Ruch u — | 3% p| 720w|10,80 w. 
A 
przychodzi, . — | 46 p| 8,20w.|11,80 w. 


— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych w Królestwie Polskiem, poczytuje s0- 
bie za miły obowiązek wynurzyć publiczne 
podziękowanie za ofiary, złożone na powięk- 
szenie funduszu, zbieranego na kupno placu 
i budowę domu dla Towarzystwa, a miano- 
wicie: rodzinie pozostałej po ś. p. Aleksan- 
drze Rycerskim, artyście malarzu, za kopiję 
obrazu Dolabellego, umieszczonego na jed- 
nym z sufitów pałacu Biskupów w Kielcach, 
wykonaną przez ś. p. Rycerskiego; fabryce 
ram złoconych pod firmą J. Druchliński w 
Warszawie, za trzy ozdobne ramy, z tych 
jedna czarna i dwie złocone i p. Edwardo- 
wi Petzoldowi, artyście malarzowi, za obraz 
własnego pędzla. 

Nadmienia się przytem, iż życzący nabyć 
kopiję obrazu Dolabellego, tudzież ramy po- 
wyżej wzmiankowane, raczą się zgłosić po 
bliższą informacyję do kancelaryi Towarzy- 
stwa, Krakowskie Przedmieście Ni 60 w lo- 
kalu wystawy Towarzystwa. 


© G Z © SIZ m nil A: 


OD WYDAWOW 


KURYJERA CODZIENNEGO. 


Starania o rozwój pisma naszego, n tem samem uczynienia gv najpopu- 
larniejszem, zaznaczyliśmy od czasu przejścia „Kuryjera pod nową redakcyję, 
Wskutek uzyskanego pozwlenia, w roku bieżącym rozszerzyliśmy znacznie pro- 
gram „Kuryju megu”. Nie poprzestając na tem, przedsięwzięliśmy Wy- 
łącznie prenumeratorów liuryjera Codziennego, wy- 
dawnictwo nowego stereotypowego odbicia 


Encyklopedyj Powszechnej 
(Treść wiedzy ludzkiej) 
W 12 TOMACH Z 2 SUPLEMENTAMI 


za cenę niepraktykowanie nizką; 
a mianowicie; 
Tom Enoy*lopodyi powszechnej, objętości 30 arkuszy druku w wielkiej 
ósemce zn 60 kop. Z przes. pocztą 85 kop, 2 Suplementa liczyć się będą za 1 
Wydanie na wólinowym papierze, kosztować będzie po 80 kop. za tom, a 
pocztą po rs. I k, 5, 
Eneyklopedyi dotąd opaściło prasę tomów 3, Nowo przybywający prenn- 
„Kuryjera”, z dniem 1go października otrzymają Kucyklopedyję po- 
Gząwszy od toma I-go co miesiąc jeden tom. 


Program „Kuryjera Codziennego". 

(Wychodzi codziennin nie wyłączając miedzi! i świąt, oprócz Bożego 
Narodzenia i- Wielkiej Nocy). 

Kronika wiadomości miejskich i prowin- 
— 3) Powieści, opowiadania i poezyje 
sykuły społeczne, ekonomi- 
6) Wiado- 
— 1) Kroni- 
p. yje z Cesarstwa i zugranicy. — 
darzeń. — 11) Logogryfy, szarady, rebusy, sza- 


iteratury, teatru, satul 
udowa, — 8) Felijeton 
10) Ilustracyj 


do hieży 
chy i 1 d. 18% Wiadomości giełdowe, landiowe i przemy- 
ałowe. — a, 


w miarę potrze y bezpłatne dodatki poranne. 


Eney ę opłatę miesięc: 
À 


ozyli razem 


ua nay 
ac nu „Kuryjor” 75 kop, i nu Eney 
vs. 1 kop. 60. Drobno mogą być 


wię 
przesyłki 
markami pocatowemi, 


Warunki prenumeraty: 
Cenn Kuryjera: 


W Warszawie. Mh nie kop. 50, -- kwaptalniè rs. 1 k. 50,— półrocz- 
nie vs. 3, — rocznie vs. 6, 

Na Prowincyi i w Oosarstwie. Miesigcznie kop 75, — kwartalnie rs, 2 
kop. 25, — półrocznie rs. 4 k. 50, — rocznie rs. 9, - Za odnoszenie do domu 


doplnca się Koy. 5 miesięcznie, 
a KMuryjera wraz z Encyklopedyją: 
W Warszawie  Midwigeznie rs, 1 kop, 10, — kwartalnie rs. 3 k. 30, — 
pólrocznie ra, 6 rótzwia re. 13 k. 2 


Miesięcznie ra. | k, 60, — kwartalnie ra. 
20, 


w Cesarstwie, 
Gznię ts, 9 k, 60, — rocznie ra. 19 k 


Adres Redakoyi: Czysta | Nr. 6. Wydawca Hipolit Orgelbrand. 


(R. i Fu. 9834) (2—1) 


Vo c c o od cd o c 


lzydor Poznański i Syn ) 


w Warszawie, ulica Nalewki 14. 
Polecają swój Skład hurtowy i detaliczny Haftów, 

Koronek i różnych biatych towarów po cenach przy-/ 

stępnych. / 


JOSE c] CZ y, I E A, p E 


(R. i Fr, 8471) ao—7) 


„p zza RAK KS Z A GC RACJA 
FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ | 


z fabryk Stowarzyszenia Przemysłowo-Chemicz= i 

nego w Moguncyż, jako zdrowiu nieszkodliwą, przez Departament 
sọ Modyczuy do sprzedaży dozwoloną, polecają: Składy Materja= 
|| tów Aptecznych 


Ludwika Spiessa. i Syna 


ulica Senatorska N 464/5||ul. Marszałkowska X 52 
obok kościola p. p. Kanoniczek — ||pomiędzy ul. Rysią i Święto-krzyzką. 


Każda Flaszka opatrzona jest pieczęcią fabryki i sposobem użycia. 
Dostać można w Potrokowie, w znacznejszych handlach win i do- 
likatesów oraz w Skladzio Materjałów Aptocznych. 


(BA EO ZLE CEE NDZ EMC PRE I O A e aS S RB p 


(R. i Fr. 8957) (18—4) 
xi 


literackich POLSKICH i 
mieszczać 


4 tycznej, sprawozdania 
” nego artykuły w kwestyjach 


życiorysy artystów z portretami, rozprawy z dziedziny este- 
z powszechnego ruchu artystycz 


ZANO T AN NN 


„ACHO MUZYCANE 1 TEATRALNE 


Tygodnik poświęcony Teatrowi Muzyce, Sztukom 
pięknym i Literaturze dramatycznej 
z lllustracyjami 


wychodzić zacznie w Warszawie z dniem 1 Paździer- 
nika 1883 roku przy współudziale najcelniejszych sił 


A 


ZAGRANICZNYCH, i po- 
bedzie: 


X 


żywotnych sztuki i literatury 


J dramatycznej, nowęlle, utwory dramatyczne, poezyje, illu- 


stacyje grup scenicznych o 
i zagranicznych kompozytów, 
E= Bezpłatny dodatek 


z utwory muzyczne polskich 


muzyczny, dołączany co 2 ty- 


godnie składać się będzie z Ż-ch arkuszy oryginalnych 
ð kompozycyj na fortepian i do śpiewu, kompozytów pol- 


skich i zagranicznych. (ena 
księgarskim wynosić będzie 


takiego dodatku w składzie 
kop. 40: tym sposobem sam 


| tylko dodatek bezpłatny utworzy z końcem rokn wartość 


rs. 10 kop. 40. 


OENA PRENUMERATY: 


w Warszawie na Prow. i w Cesar. w Austryi w Niemczech 
kwartalne Rs. 2. Rs 2 kop. 50. Zir. 4 Mar. 5 
Sapólroċznie „. 4, modny 4 7 «8 , 0 
Ńrocznie p 8. si ga pe » 20 
R łącznie z doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową 

Adres Redakcyi i Ekspodycyi: Warszawa, Senatorska 


18, przy Biurze Ogłoszeń 
4 B= Prenumerować 
garniach krajowych i zagr: 


Rajchmana i Frendlera. < 
można we wszystkich księ- 
anicznych. 


Jest do sprzedania 


1400 sztuk szczepów 
Gruszek i Jabłoni 


wyborowych gatunków wę wsi Zielónci- 
nie, powiat Radomskowski, 
lei Radomsk. Siacyjapocziowa Szczerców, 


(3—3) 


Stacyja ko- | 


Józef Grabowski 


b. Sędzia śledczy %-go rewi- 
wi powiatu petrokowskiego, mianowany 
motaryjuszem (rejentem) przy kancelnty i 
pdu Okręgowego potrokoww- 
kiego, otworzył kancelaryję mno- 
taryjalną w Potrokowie, w gmachu 
sądu Okręgowego. (3 -2) 


DLA TEATRÓW 
AMATORSKICH 


Pierwsza w kraju syecyjalna 


Pracownia Artystyczna 
wykonywa deko- 
racyje teatralne 
St. Morozowicz. 

Warszawa, 


Nowo - Wielka Nr. 
(R. i Fr..8647) 


5. 
(105) 


BLI własnego wyrobu, 

'Tramien Drewnianych, 
oraz wielki wybór Trumien 
metalowych różnej wielkości, pole- 
ca zakład Stolarski pod firmą Je Krot= 
fal, sulica Moskiowska (Bykowska) 
dom p. Wienera Nr 237. Zamówienia 
budowlane, oraz no Meble zakład przyj- 
muje. (10—7) 


SH „najświeższych ME- 


Jest do sprzet 


Fortepijan 


zupelnie nowy, przed dwoma laty tupio- | 
ny. Windomość w Redakoyi „Tygo- 
dnia”, (0— 4) 


Z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania. 


Wierzchowiec 


maści śkarogniadej, ogier szościo- 
letni. Może być i do rozpiodu 

Bliższa wiadomość: nlica Słowiańska 
(Krakowskie Przedmieście) dom Hojnęgu 
Ù 98/123, od 8-ej do llrej rano. 


MAGAZYN 
Ubiorów Męzkich 


WOJCIECHA -SCHILD 
(dawniej F. Kowalski) 


Przy ulicy Moskiewskiej dam Wu 
Spana w Petrokowie. 
Bolecn wybór gotowej garderoby, tu- 
ldżież świeżo nadeszłych materyjałów, z 
[których obstalunki wykonywa podług naj- 
dwięższej mody, starannie i nkurśtnie. 

Ceny: przystępne. 


Konie, Karety, Fowózy, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skli 
dzie węgla W. Sapińskiego, narogu alul 
(Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu | 
stajniach tegoż. w domu iW-go Golem 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poszty. 
Karety i powozy na wesela, elirzty, p 
grzeby i spacery— wynajmuję się 
|dziny, (18—18) 


TYDZIEN X 40 


KURJEN: WARSZAWXKI 


(nakład 20,000. egzemplarzy, z których 15,000 na War- 
szawe, a 5,000 na poczte), 


wychodzi dwa razy dziennie, rano i wieczorem, z wyjątkiem: niedziel i świąt uroczystych, w których wychodzi tylko 
rano, oraz poniedziałków i dni poświątecznych, w których wychodzi tylko wieczorem. 'Tygodniowo ukazuje się w prze- 
cięciu 12-cie numerów, mianowicie 6 porannych i 6 wieczornych. 

Począwszy od dnia 1-g0 października r. b, Kuryjer Warszawski nietylko w Warszawie, lecz także dla wszy- 
stkich bez wyjątku prenumeratorów na prowineyi i w Cesarstwie rozsyłanym będzie DWA RAZY DZIENNIE, 

Redakcyja przeto, czyniąc zadość życzeniom powszechnie wyrażanym, umoźliwia odtąd wszystkim prenumerato- 
rom swoim odbieranie w ciągu dnia dwóch numerów Gazety, z najświeższemi wiądomościami, przy szezególnem uwzgle- 
dnieniu działa telegraficznego, 

Tym sposobem prenumeratorzy na stacyjach dróg żelaznych Warszawsko- Wiedeńskiej, Bydgoskiej, Nadwiślańskiej, 
Petersburskiej, Kijowsko-Odeskiej, traktu Radomskiego i przyległych stacyjach pocztowych bocznych, wogóle na wszy- 
stkich stacyjach, do których poczty lub pociągi z Warszawy dwa razy dziennie dochodzą, otrzymywać będą numer ekspe 
dyjowany rano o kilkanaście godzin wcześniej, niż przy poprzedniej wysyłce jednorazowej, a na drodze Terespolskiej 
tenże sam numer nawet o 24 godzin wcześniej. 


Warunki Prenumeraty: 


w Cesarstwie i na Prowineyi, z dwukrotną przesyłką dziennie na najpierwsze poczty i pociągi ranne i wieczorne od- 


dzielnie, są następujace: 


12. 
6. 


Rocznie TS. 
Półrocznie rs. 


| 


rs, 3. 
rs. 1. 


Kwartalnie 
Miesięcznie 


Przedpłata na jedno tylko wydanie z wysyłką jednorazową, przyjmowaną być nie może, 
Adres Redakcyi FKuryjera Warszawskiego: Warszawa Plac Teatralny Nr, 5. 


(R. i Fr. 9644) 
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ies Prześcieradła bez szwu od Rs. 1. uazwowsm 
SKŁAD 


PŁÓTNA, HAFTÓW I BIELIZNY 


A. W. WILGZEWSKIEGO 


Kgzystujący w Warszawie od lat 22.ch w gmachu Resursy 
Obywatelskiej, przy Krakowskiem Przedmieściu 


. Przeniesiony został na ulicę 
Nowy Świat Nr. 55, 


czwarty dom vd $-to Krzyzkiej 
i poleca: 
Płótna krajowe, Jarosławskie i Zagraniczne bielone na tra- 
wie (nie chlorem), z najcelniejszych fabryk. — Bieliznę sto- 
łową Holenderską w wielkin wyborze i najświeższych de- 
seniach.— Gotową bieliznę damską i męzką.— Chustki do no- 
sa, Pończochy, Skarpetki, Kołdry pikowe, Firanki, Perka- 
le, Madepolamy, Oreteny, Dymki, Krawaty męzkie, Kol- 
nierzyki, Mankiety, Czepki, Żaboty, ete. etc, 
Wszelkie zamówienia i całe wyprawy wykończają się 
najakuratniej wraz ze znaczeniem. 


Ceny najniższe. — Ściśle stałe, 


Prześcieradła bez szwu od Rs. 1. mmm 
(R. i Fr. 9354) (6—2) 


Magazyn Mebli 
Warszawskich i Zagranicznych 


P. GLOBUS w Warszawie 


przeniesiony został na Bielańską ulicę Nr. 5, 1-sze piętro. 
(R. i Fr. 7903) (12—10) 


| 


1. k. 65. mamama. 


Koszule prane od Rs 
== Koszule prane od Rs, 1 k. 65. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańsk 


Baletnik P. Pieszkow, po ukoń- 
czeniu kursu nauki Tańców w wielkim 
tentrze Cesarskim w Moskwie, udziela 

Lekcyj Tańców 
salonowych, baletowych, komicznych 
narodowych, a także udziela lekcyj na 
sl 7 Opłata podłng umowy. 
brać lekcyje, mogą się zgł 
Pi kowa każdodziennie od 
o południu do mieszka- 
Moskiewskiej w domu | 
2) 


nia, przy ulicy 
Szni Flattau pod X317, e 


prywatne wszystki 
też i muzyki, Wiadowiość w. 
Kalińskiej, dom Jasieńskiego, 
kiewska (Bykowskie Przednie: 

(8- 


Francuzka 


posiadająca doskonale język angielski, 
życzy sobie dawać lekcyje Franeuzkiego 
i Angielskiego. Wiadomość n W-ga Re- 
jenta Heinrycha, ulica Petersbarska. 


oo e CCODZE 
Majątek Ziemski Dobrzelew | 


położony w gubernii i powiecie petroko- 
wskim pod Bełchatowem, odległy od Pe- 
trokowa wiorst 20 szosą, do sprzedania 
w każdym cząsie a wolnej ręki. Ogól- 
nej przestrzeni zawiera włók 36, w tem 
lnsu włók 91, po wyciętym lesie włók 
8, reszta ziemia orna i ląki. Sorwitntów 
niemo. Bliższe szczegóły na miejscu. 
(3—2) 


Do wynajęcia 


DWA POKOJE 


z umeblowaniem, usługą, z przedpokojem 
i osobnem wejściem. Odeska ( Rokszyckie 


f 
i 
Ją 
il 
5 
5 


-J 


8 


l ŁADWKGLI $ 


Włodzimierza Napińskiego 


przy rogu Aleksandryj- 

skiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fan, 
po 85 kop — kostki jo po 83 kop.! 
Ns miarę w ski h zamknię. 

tych (przez magistrat warszawski 0- 
Ü pieczętowanych) po 5, 10 i 20 kory, 0 
G pub po 88 kop, kostkowy posi 

kop. korzec z odstawą, Na całe 
wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 

000 kilometr. (110 korcy) stoso- 
wnie do gatunku od 76 rs, takiż ko- 
stkowego ud 73 rs. Drzewny we- 
giel kurzony rs. 1. KOKS rs. 1 
Korzec. W skłudzie sprzedaje się 
każdą ilość. ZwWózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
«yi— za wagon rs. 4. Z towaro- 
wej stacyi- za wagon rs. 5 za 
furmankę. 

Zumówienia wszelkie należy robić 
T składzie z góry opłaca-0 

jąc. 

1 Uwaga. Tylko wtym składzie 
Śzoszbnje się węgiel na korce, iuned 
Geklady sprzedają na kosze o wadze 105 
do 40 funt, mniejszej, Upraszam spra- 
wdzać i porównywać wagę koszy mo © 
ga i innych składów, aby się nie po- 
awolić wprowadzać wbłąd obniżeniem 
cen. Cena tam bowiem zmniejsza się 

o 5 kop, a waga węgla o 5-tą część 

Jest to polowanie na niedoświadczenie 
kupujących —nie więcej. 

SID GNDUNDUONOH CA KDŁE 
(13—13) 


UE" Do dzisiejszego nume- 


ru dołącza się arkusz 
8 powieści z fruneuzkiego p. t. 
„Tajemnice pałacu sprawiedli- 


HONOHONO 


è 9 
6 
0 


Przedmiescie) dom Lisieckiego. (1—1) 


Jjpatoaeno Ilensypon. 


W raki 


wości”, 


F. Bełchutowskiero w Peirokowi es 
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mą, która mięszała młodego nauczyciela. Nareszcie 
Marta spostrzegając swoje zapomnienie, przedstawiła 
Renómu Lambardiera w tych słowach: 

— Ten pan jest przyjacielem Pauliny Renault, 
o której tak często ci mówiłam. 

A z kolei zwracając się do drugiego, rzekła: 

— Pan Renć Laroziere. 

Usłyszawszy to nazwisko, Lambardier cofnął się 
o parę kroków i gwałtem prawie powstrzymał wy- 
krzyknik zadziwienia i przestrachu. 

Nakoniec odezwał się wzruszony. 

— Laroziere! On! onl.. 

René spojrzał na niego zdumiony, pytając: 

— Więc mnić pan znasz? 

— Nie wiem — odrzekł Lambardier — może 
to pomyłka, bo Francyja ma wiele osób tego samego 
nazwiska. Ten, którego znałem, mieszkał w Stras- 
burgu, 

— To był mój ojciec. 

— Pana ojciec? wszakże on umarł, prawda? 

— Tak, panie. 

— Z powodu nieszczęśliwego wypadku ? 

— Więc pan wiesz o tem? 

— Mówiono mi. Ależ to spotkanie nasze jest 
azczogólne; zobaczymy się jeszcze młodzieńcze, nie- 
prawdaż? Ja tak pragnę ujrzeć cię jeszcze, o bardzo 
pragnę... 

Lambardier nie dokończył swej mowy, gdyż 
w tej chwili hałas powstał w sieni i cały ogród przed 
domem napełnił się ludźmi. Drzwi otworzyły się z ło- 
skotem i ukazał się w nich komisarz policyi z dwo- 
ma żandarmami. Lambardier mimowolnie uczuł dreszcz 
zimny od stóp do głowy. 

— Który z panów jest René Laroziere ? — za- 
pytał komisarz, —w imieniu prawa aresztuję go. 

— Mnie? mnie aresztować ?! — zawołał nauczy- 
eiel przerażony. 
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— Lambardier! co ty mówisz? 

— Czyż nie prawda? 

— Na Boga, mów ciszej, proszę cię! 

Lambardier wzruszył ramionami. 

— No dobrze, zamilczę już o tem. Chciałem ci 
tylko dowieść, że niema nic skrytego przedemną i, że 
gdybyś mi wszedł w drogę, w jednej chwili mógłbyś 

yć zgubionym. 

— Czyż robię cokolwiek takiego, z czego mógł- 
byś być niezadowolony?—zapytał Forrestier przelęk- 
niony —nie masz przecież przyjaciela więcej odemnie 
wylanego, i 

— Zobaczymy to. 

Tambardier usiadł na krześle pokrytym starym 
utrechtem, założywszy nogę 'na nogę; Forrestier stał 
plecami oparty o biurko. 

— Wiesz co mnie do ciebie sprowadza?—zapy- 
tał człowiek trzech imion. 

— Czekam aż mnie o tem zawiadomisz —- od- 
powiedział Forrestier. 

— Zbrodnia została świeżo spełniona w zamku 
Andréa, Hrabinę zamordowano, a mordercy do dnia 
dzisiejszego odkryć nie mogą, 

— Ah! nędznik! 

Na ten wykrzyknik Lambardier rzucił przeni- 
kliwe spojrzenie na Forrestiera; ten spuścił wzrok ku 
ziemi. 

— Spodziewam się — rzekł Lambardier głosem 
pewnym i czystym — że nie będziemy z sobą grać 
komedyi. Czasu mam mało i nie myślę krążyć w kół- 
ko, aby dojść do celu. Odłóż więc na bok twą po- 
korną minę i mówmy otwarcie, Czy znasz zabójcę 
hrabiny ? 

— Jakimże sposobem mógłbym go znać? 

Lambardier zmarszczył brwi. R 
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— Widzę — rzekł — że masz mnie za głupca, 
że przy życiu jakie tu wiedziesz zniedołężniałeś i nie 
FAROE tych, do których mówisz... Jestem Lam- 

ardier, mój poczciwcze, nie zapominaj o tem, i gdy- 
bym zapragnął dojść koniecznie, co, i jak się stało 
pewnego wieczoru w zamku Andréa, najdalej za dni 


dwa wszystko byłoby wyjaśnione i skończone. + 

A gdy Forrestier milczał, dręczony różnemi 
uczuciami, Lambardier mówił dalej: 

— Ale cóż mnie to obchodzi? Hrabina umarła, 
sąd uwiadomiony; niech wszystko idzie swym trybem, 
to do nas nie należy. Co mnie jednak obchodzi, to 
Marta; czy ty to rozumiesz? Jaki los jej zgotują, gdy 
matka już nie żyje... co hrabia postanowi w tem po- 
łożeniu. O tem właśnie wiedzieć pragnę, 

Przez czas tej przemowy Lambardiera, Forre- 
stier stał niespokojny, z głową pochyloną; gdy skoń- 
czył, podniósł oczy, czekając, aby Lambardier jaśniej 
się wytłomaczył, 

— Qzyś mnie nie zrozumiał? 

— Cóż więc chcesz czynić ? — rzekł Forre- 
stier. 

— Marta jest w twoim domu; muszę się z nią 
widzieć. 

— Cóż możesz jej mieć do powiedzenia? 

— To już moja rzecz; nie myślę cię wtajemni- 
czać w moje zamiary. Wprawdzie i ja dotąd nie 
mam ich wcale; pragnę z nią tylko mówić i ostrzedz 
pod wielu względami, a co dalej mam czynić, wska- 
że mi dopiero postanowienie hrabiego... 

— To, czego żądasz odemnie, jest bardzo: waże 
nem i byłbym wolał spyłać hrabiego o pozwo- 
lenie. 

— Mój przyjacielu, obejdę się bez niego. 

— A jeżeli hrabia się dowie? 

Lambardier wstał z krzesła i odezwał się gło- 
sem stanowczym: 
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— Ależ upewniam, że mogę słuchać pana. Przy- 
znam się nawet, że chciwą jestem tych wiadomości; 
znostrzyłeś pan moją ciekawość, 

Lmmbardier, który przed chwilą już myślał wy- 
chodzić, usłyszawszy życzenie Marty, zaczął znów 
przerwaną rozmowę, gdy nagle drzwi się otworzyły 
i stara Gertruda wbiegła wołając: 

— Ah 'panienkol panienko| wielka nowina I Za- 
bójca ujęty! w całem mieście o tem mówią! Niego- 
dziwiecl Wyspowiadam się potem, ale patrzeć pój- 
dę, jak go będą ścinać. 

Marta nie na to nie odpowiedziała, gdyż za Ger- 
trudą ukazał się gość nowy, na którego spotkanie po- 
spieszyła z wyciągniętemi rękami. Był to Renć. 

— Chodź! chodź! — mówiła spiesznie głosem 
wzruszonym — czy wiesz co mi powiedziała Ger- 
truda? 

— Mówią o tem w całem mieście. 

— Czy już ujęto zabójcę ? 

— Dotąd nie jeszcze, lecz poszukiwania są przed- 
sięwzięte i zaręczają, że dziś jeszcze będzie w rękach 
sprawiedliwości, 

— Jakże mogą być tego pewni? 

„ — Wezofaj, prokurator królewski otrzymał list, 
opisujący z najdrobniejszemi szczegółami znbójcę. Na- 
zwisko winnego jest wymienione, dowody wszelkie 
zgudzają się, wyszczególniono nawet powód zbrodni; 
niezawodnie teraz sąd przedsięweźmie kroki, aby nie 
nie utaić, Wierzaj mi Marto, że nowina ta czyni 
mnie bardzo szczęśliwym. à 

— Poczciwy René! Byłeś dla mnie tak dobry 
w mojem nieszczęściu; wdzięczną ci za to jestem z głę- 
bi serca. 

"Tymczasem Lambardier słuchał rozmowy dwoj- 
ga młodych, nie tracąc z niej uni słówka. 

Gdy Mirta skończyła, przystąpił do Renggo i 
zaczął wpatrywać się w niego z nadzwyczajną uwa 


